
Przedpłata wynosi kw arta ln i* 1,25 mk. 
z odnoszeniem w  dom orze z listowego 1.67 mk. 

O g ł o s z e n i a  
od drobnego wiersza 10 fenygów.

Telefon  nr. 315.

Redakcya i sdministraeya znajduje sio w Bydgoszczy 
przy ni. Kościelnej nr. 10.

„Dziennik Bydgoski" wychodzi codziennie z wyjątkiem  
świąt i  niedziel.

Numer 163. Bydgoszcz, niedziela 19 lipca 1908. Rok 1.

Piękna mapa Polski
powinna się znajdować w każdym polskim 
domu, ażeby na n ie j C zytelnik gazety mógł 
śledzić bieg wypadków w h is to ry i polskiej, 
o których w książce lub gazecie czyta. Prócz 
tego pięknie wykonana mapa z kolorowemi 
herbami, portre tam i kró lów  polskich i  odbi­
ciem wspaniałego obrazu M ate jk i pod ty tu ­
łem „ho łd  pruski44 jest śliczną ozdobą m ie­
szkania.

W  zwykłych warunkach nie każdy 
może nabyć taką mapę, bo cena je j jest dość 
wielka. Gdy jednak d a j e m y  j ą  za  b e z ­
c e n  Czytelnikom naszym, niech się n ik t nie 
ociąga i  pospieszy z zamówieniem, do k tó ­
rego dołączyć należy 1 markę.

Prosim y o tem powiedzieć tym , którzy 
„Dziennika Bydgoskiego41 nie czytają, aby 
go sobie czemprędzej zapisali. Będą m ie li 
potem także prawo do prem ii.

Sprawy polskie.
Skutki bojkotu polskiego. Pisaliśm y 

wczoraj, że przez Aleksandrowo mało Pola­
ków do Prus przyjeżdża. Wiedzą o tem 
dobrze kupcy w  T o r u n i a ,  k tó rych  dzienne 
zbiory od k ilk u  miesięcy są o połowę a czę­
sto i  więcej niższe niż po inne lata. Zamożni 
odbiorcy z K rólestwa Polskiego, k tó rzy w 
Torun iu  tysiące ru b li zostawiali, w tym  roku 
gdzieś wsiąkli razem z pieniędzmi, których 
ubytek dotkliw ie  rozm aitym  Moskom i  ha­
katy stom daje się we znaki.

Podobnie ma się rzecz w  K a t o w i ­
c a c h  i  wogóle wszystkich miastach pogra­
nicznych.

N a jdo tk liw ie j jednak dał się we znaki 
bojkot polski S o p o t o m .  W te j miejsco­
wości kąpielowej hakatyzm w ie lkie zawsze 
święcił tryum fy . Najgorszym i po części ha-‘ 
katysiam i zaś są ludzie o przekręconych nie­
możliw ie nazwiskach polskich. Wobec tego 
nie można się praw ie dziwić, że p o l s k i c h  
n a p i s ó w  t a m  n i e  w i d a ć .  Ba, nawet 
ksiądz, podobno Polak, w ie lkie „von44 przed 
nazwiskiem swoje ni umieścić kazał, aby tem 
hakatystom zaimponować. Zupełnie natu- 
ralnem przeto być się zdaje, że p o l s k i c h  
k a z a ń  w c a l e  n i e m a ,  choć ludu po l­
skiego masa, sięgająca połowy ogółu mie­
szkańców.

Upośledzeniu temu, zdaje się, w in n i Po­
lacy sami, gdyż nie dość energicznie praw  
swych dochodzą. W ystarczy zwłaszcza p rzy j­
rzeć się kuracyuszom, przyjeżdżającym 
z Królestwa Polskiego. Jest ich w tym  ro ­
ku bardzo mało, m ogliby się znakomicie po­
mieścić w p o l s k i c h  p e n s y o n a t a c h ,  
k tó rych  w tym  roku  zupełnie zbytecznie 
k ilka  przybyło, a mimo to z a m i e s z k u j ą  
w  h o t e l a c h  n i e m i e c k i c h  ja k  gdyby 
chcieli urągać całemu ruchowi, wywołanemu 
ostatni emi prawam i antypolskiemi. Tam 
naturaln ie m ó w i ą  p o  n i e m i e c k u  jak  
Wogóle wszędzie i  do tego niemczyzną taką, 
że nieomal morską chorobę wywołuje. Jakże 
tu  żądać od hakaty stów poszanowania dla 
Polaków i  polskiej mowy wobec takiego po­
stępowania!

Coprawda to częściowo tego szacunku 
się w  tym  roku uczą, bo grubo na swej 
kieszeni odczuwają, jakie  skutk i po lityka  
antypolska wywołała. Obliczają, że w tym  
roku  Sopoty wskutek bojkotu polskiego 
stracą około miliona marek. Na jesień 
zanosi się na liczne upadłości. Tak dobrzy 
znawcy stosunków sopockich zapewniają.

Płakać nad „krzyw dą44 Niemców sopo­
ckich nie będziemy, ale niestety niepotrze­
bnie i  Polakom w Sopotach skutki bojkotu 
dają się we znaki. Dobrze by było, gdyby

gazety w Królestw ie pouczyły rodaków na­
szych pod zaborem rosyjskim , że powinni 
pamiętać o przyjętem  u nas haśle „swój do 
swego44, jeżeli już konieeznie do Sopot je ­
chać muszą.

Śp. X . dr. Andrzej Thiel, biskup dye- 
cezyi warm ińskiej, um arł w  piątek rano po 
k ró tk ie j chorobie we Fromborku.

Zm arły liczy ł 82 lata, pochodził z W ar­
m ii, gdzie rodzice jego m ie li gospodarstwo; 
księdzem był 59 la t a biskupem 23 lata. Po­
siadał liczne ordery i  prócz tego obdarzył 
go Ojciec św. licznemi dostojeństwami. Za j­
mował się dużo sprawami naukowemi, mniej 
po lityką. R. i. p.

Echa strejku szkoinego. Ostatni po­
niedziałek by l dla parafian gromadzkich 
(w dekanacie łobżenickim) dniem rzewnej 
radości. W róc ił bowiem z fortecy ich dusz­
pasterz X . proboszcz Byczyński, swego czasu 
w sprawie stre jku  szkolnego na dwa mie­
siące zasądzony. Wzruszającą była chw ila 
przyjęcia; w  oknach mieszkań ilum inacya, 
droga wyścielona zielenią i  kw iatam i, przed 
kościołem gęsty orszak wstrzym uje konie, 
otacza sędziwego kapłana, całując mu ręce 
i  szaty. Ośmdziesięeioletni starzec spieszy 
w pierw  do kościoła, aby tu  Bogu podzięko 
wać za szczęśliwie przebytą kaźń. Przed 
w ie lk im  ołtarzem liczny zastęp dzieci. Na 
stopniach ołtarza w ita  go w  im ieniu kapła­
nów i  parafian serdecznem przemówieniem 
X. dziekan Tesmer ze sąsiedniego dekanatu, 
za co mu drżącym od wzruszenia głosem 
dziękuje X . prob. Byczyński, oświadczając, 
że za wiarę świętą i  w  obronie dnsz swych 
owieczek gotów i  życie swoje położyć. Po 
odśpiewaniu „Te Deum44 i  „W ita j K ró low o44, 
udał się X. proboszcz w otoczeniu óśmiu 
księży na plebanię, gdzie go w  im ieniu oby­
watelstwa bardzo serdecznie pow ita ł pan 
K . Chłapowski z Kopaszewa.

Zlot powszechny Sokoła okręgów na 
ziemiach polskich leżących odbędzie się p ra ­
wdopodobnie nie w  Szczakowej, lecz w Oświę­
cim iu w dniu 16 sierpnia. K raków  zwiedza­
m y dnia 15 sierpnia, bezpłatne kw atery ma­
m y zapewnione. Kwestyonaryusz naczelnika 
związkowego, druha Gładysza, należy w y ­
pełnić sumiennie i  spiesznie go odesłać, 
abyśmy wiedzieli, ile  kw ater zamówić.

Czołem!
Za W ydział Zw iązku

C h r z a n o w s k i . R z e p e c k i .

Gazety niemieckie a zjazd słowiań­
ski w  Pradze. Zjazd, k tó ry  się obecnie w 
p radze odbywa, należy do najważniejszych 
objawów politycznych obecnej doby. M imo 
to gazety niemieckie zupełnie praw ie o nim  
milczą lub dają króciu tk ie  o n im  wzmianki, 
z których publiczność niemiecka nie nabie­
rze najmniejszego pojęcia o tem, co się obe­
cnie w Pradze dzieje. A  przecież właśnie 
Niemców bardzo to obchodzi, bo dotąd ży­
w io ł niemiecki w yzyskiw ał na wszystkich 
polach rozterką wśród Słowian. Dość p rzy ­
pomnieć Królestwo Polskie i  Bałkany. Gdy 
się Słowianie choć jako tako do siebie zbliżą, 
to wyzysk ten będzie musiał ustać.

Być może, że Niemcy bardzo dobrze 
doniosłość zjazdu rozumieją i  właśnie dla 
tego nie piszą o nim, aby niemieckiego 
M ichla nie przerażać. Spodziewali się oni 
początkowo, że Słowianie się pokłócą i  zjazd 
się rozleci, a gdy dziś widzą, że o ziszczeniu 
tych nadziei mowy niema i  owszem nastrój 
w  Pradze stał się nadzwyczaj serdecznym i  
najlepsze rokująeym  w idoki dla wszystkich 
Słowian, zam ilk li zupełnie.

Zjazd wszechsiowiański 
w Pradze.

Z przemówienia redaktora Ludw ika 
Straszewicza z Warszawy, wygłoszonego w 
środę podajemy jeszcze następujące szcze­
gó ły : Z wszystkich braci Słowian Polacy 
najwięcej kochają Czechów za ich dzielność 
i  za przykład, k tó ry  nam da li odradzając 
się z największej n iedoli do potęgi dzisiej­
szej. Kochają Polaey Czechów i  za to, że 
ich w ielcy mężowie ja k  Palacky i  R ieger 
gorąco kochali Polskę. Bracia Czesi, zakoń­
czył Straszewicz, najserdeczniejsi nasi, my 
was kochamy z całego serca — i  w y  nas ko­
chajcie !

Słowa te w yw o ła ły  zapał ogromny. 
Czesi przychodzili do Polaków ze słowami: 
„m y  was kochamy44.

W  czwartek odbyły się ćwiczenia licz­
nych zastępów sokołów i  sokolic, poczem 
przedstawiciele narodów słowiańskich w y­
g łos ili gorące mowy. W ielką owacyą urzą­
dzono p. Dmowskiemu, delegatowi polskie­
mu, którego zarzucono form aln ie  kw iatam i.

Na bankiecie, k tó ry  się odbył w  czwar­
tek wieczorem, ogromne wrażenie spraw iła 
mowa Rosyanina hr. Bobrinskiego. Wezwał 
on wszystkich do powstania w  milczeniu 
na cześć świętej ziemi poznańskiej. 
D ru g i Rosyanin M akłakow oświadczył, że 
i  na przyszłość z o b o w i ą z y w a ć  b ę d ą  
s ł o w a ,  wypowiedziane na zjeździe w Pradze.

W  sprawie utworzyć się mającego Ban­
ku słowiańskiego referent dr. Preis przed­
łoży ł następujący p ro jek t:

1) Należy we wszystkich kra jach sło­
wiańskich zakładać instytucye kredytowe 
i starać się o to, aby każdy k ra j m ia ł p rzy ­
najm niej jeden bank, k tó ryby  odpowiadał 
potrzebom jego.

2) Instytucye te łączyłyby się w „Banku 
słowiańskim44, k tó ry  powinien utrzym yw ać 
stosunki ze wszystkiemi słow iańskiem i k ra ­
jam i.

2) Działalność banku powinna się ogra­
niczać na kredyta udzielane na cele pub li­
czne i  melioracyjne.

4) Bank ten ma pośredniczyć przy za­
ciąganiu pożyczek kra jów  słowiańskich.

5) Bank powinien zająć się wywozem 
produktów  i  wyrobów słowiańskich na za­
chód względnie na wschód.

6) W  Paryżu i  Londynie należałoby 
utworzyć filie, których zadaniem byłoby za­
pewnienie zbytu pewnym papierom słowiań­
skim.

Siedzibą banku głównego powinien być 
Petersburg lub Moskwa i  liczne filie  pow in­
ny być rozrzucone po Rósyi a również zało­
żone w  Konstantynopolu i  Saloniee.

Wiadomości polityczne.
—* Proces Eulenburga. W czoraj roz­

poczęły się rozpraw y o pół do jedenastej. 
Na orzeczenie lekarzy, że oskarżony nie 
może się w  obecnym stanie choroby tak 
bronić jak  zdrowy człowiek, s taw ił nadpro- 
ku ra to r wniosek o odroczenie rozpraw. W nio­
sek ten poparł także obrońca Eulenburga. 
Oskarżony jednakowoż sprzeciw iał się w  
ostrych słowach odroczeniu. Sąd po dłuż­
szej naradzie uchw alił odroczenie na czas 
nieokreślony. Eulenburg jednakowoż pozo­
stanie nadał w  areszcie, ponieważ istn ie je 
obawa, że sprawa by się jeszcze więcej za- 
w ik ła ła .

Wskutek przerw y dotychczasowe roz­
p raw y staną się nieważne. Gdy się Eulen­
burg podreperuje, rozpocząć się będą m usiały



na nowo od samego początku i  kto wie, czy 
wogóle się kiedykolw iek skończą.

N iektóre gazety wyrażają się bardzo 
ostro o całym  sposobie postępowania z Eu- 
lenburgiem, którego sąd m imo wszystkich 
zarzekań nie trak tow a ł jak  zwykłego śm ier­
te ln ika.

—* Ruch konstytucyjny w  Chinach. 
Rząd chiński zamierza wreszcie także po­
wołać do życia parlament. Ukazało się orę­
dzie cesarza chińskiego, które zapowiada 
w ybór posłów i  stwierdza, kto może być 
posłem a kto nie. Oby ty lko  przyszłemu 
parlam entow i chińskiemu nie poszło jak  per­
skiemu !

—* Rew olucya w  Persyi. W środę 
zostało miasto Tebrys, dokąd się udała w ielka 
część rewolucyonistów, zbombardowane. Całe 
miasto jest spustoszone. Dzikie bandy Ra- 
him a Chana p lądru ją  i  mordują gdzie i  co 
mogą. N ie lepiej postępują żołnierze szaha. 
Zresztą rewolucya w re obecnie we wszystkich 
prowincyaeh. W  handlu i  przemyśle nastą­
p ił zupełny zastój, także ruch karawanowy 
ustał zupełnie, ponieważ wciąż trzeba się 
obawiać napadów ze strony band zbójec­
kich.

Zabezpieczenie mieszkań.
W  nowoczesnym życiu społeczno-gospo- 

darczem ważną rolę odgryw ają różne zabez­
pieczenia. P ierwotnie is tn ia ły  ty lko  zabez­
pieczenia życia i  zabezpieczenie od ognia, 
Później zaprowadzono zabezpieczenia od 
gradu, zabezpieczano mienie przeciw stratom 
przy transportach, przeciw kradzieży, w ła­
maniu się itd .

Osobną gałęzią te.] dziedziny społeczno- 
gospodarczej jest też zabezpieczenie od s t r a t  
m o g ą c y c h  p o w s t a ć  w ł a ś c i c i e l o m  
d o m ó w  w s k u t e k  n i  e w y  d z i e r  ż a - 
w i e n i a  m i e s z k a ń .  Zabezpieczenie takie 
było w  Niemczech dotąd po części zabro­
nione

W  tegorocznej sesyi parlam entu nie­
mieckiego uchwalono jednak na dniu 30-go 
maja ustawę Rzeszy, dotyczącą zawierania 
kontraktów  p rzy zabezpieczeniach, któ ra  po­
między innem i um ożliw ia zaprowadzenie 
ogólne wspomnianego zabezpieczenia. Usta­
wa ta  wejdzie w  życie dnia 1 stycznia 1910; 
Do tego czasu mają przedsiębiorstwa zabez­
pieczeń sposobność zmienienia swych wa­
runków, które później podlegają potwierdze­
niu władz nadzornyeb.

Chwilowo znane są dwa rodzaje za­
bezpieczenia od s tra ty  komornego: w łaści­
ciel mieszkań zabezpiecza się albo przeciw 
stracie te j, powstałej wskutek p o ż a r u  łub 
podobnej klęski żywiołowej, albo przeciw 
stracie, spowodowanej i n n e m i  p r z y c z y ­
n a m i .

W  pierwszym przypadku chroni się 
właściciel przed stratą, jeżeli mieszkanie 
dla tego nie może wynająć, ponieważ się 
spaliło, łub p rzy gaszeniu pożaru przez wodę 
zostało zniszczone albo ponieważ po odno­
w ieniu mieszkania nie znalazł się natych­
miast kom orn ik; w  drugim , jeżeli mieszka­
nie nie jest zajęte wskutek nadmiaru nowych 
budowli mieszkań lub zmniejszenia się lud­
ności z jakiegobądź powodu.

P ierwszy rodzaj zabezpieczenia, t j.  od 
stra t wskutek klęsk żywiołowych, zaprowa­
dzono najprzód we Francyi; dziś używany 
jest m ianowicie w  B e lg ii i  we Włoszech.

W Niemczech zaś dozwolony był dotąd 
ty lko  w  L o ta ryn g ii i  Ham burgu; w  reszcie 
państw związkowych władze nadzorcze od­
m aw ia ły potwierdzenia, jeżeli które przed­
siębiorstwa takie zabezpieczenia chciały za­
prowadzić.

D ru g i wspomniany rodzaj zabezpiecze­
nia od s tra t komornego, spowodowanych 
innem i przyczynami, aniżeli pożarem, wodą 
lub tp., znano z początku ty lko  w  Londynie, 
skąd około roku  1860 przedostał się na ląd 
stały.

W  Niemczech pierwszy B erlin  zabez­
pieczenia takie zaprowadził, później też K i-  
lonia, nie zdobyły one sobie jednak większego 
znaczenia, ani też nie założono nigdzie oso­
bnego w tym  celu Towarzystwa.

Ponieważ ustawa z dnia 30 maja rb. 
znosi zakaz zabezpieczania się od strat, w y ­
nikających z niezajętycb mieszkań, sprawa 
nabędzie wkrótce większego zainteresowania. 
Dawniej przeczono także ze strony władz, 
z powodów p o lity k i krym inalnej, jakoby za­
bezpieczenie zysku, k tó ry  się traci, wogóle 
m iało być dozwolonem; dziś rząd innego jest 
zdania.

W uzasadnienia nowej ustawy p rzy ­
znano, że „zabezpieczenie usuwającego się 
zysku odpowiada potrzebie ekonomicznej, 
gdyż pokrycie ty lko  wartości przedmiotu by­
najm niej zawsze nie wystarcza, aby w yró ­
wnać stra ty  majątkowe". Na te j samej za­
sadzie opierają się też np. dozwolone przez 
władze zabezpieczenia od gradu i  od nie­
szczęść na motzu.

Z stanowiska społecznego przyznać trze­
ba, że zabezpieczenia, o któ rych  powyżej 
mowa, niezawodnie przyczynią się do sku­
tecznego zwalczania niezdrowych stosunków, 
panujących obecnie w  sprawie mieszkań, 
a mianowicie przez zmniejszenie ryzyka w ła­
ściciela m a ł y c h  mieszkań spowodować 
mogą podniesienie się przedsiębiorczości w  
urządzaniu takich mieszkań.

Z naszych Towarzystw.
— Zebranie T ow . T e rm in a to ró w  odbędzie się 

ju tro  w  niedzielę, dn ia  19 bm. zaraz po nieszporach.
Zarząd.

— B aczność m e ta lo w c y ! W  niedzielę, dnia 
19 bm. odbędzie się w a l n e  z e b r a n i e  f i l i i  m e ta ­
lo w c ó w  P. Z. Z. o godz. 5 po p o łu dn iu  na sa li pana 
S zupry tow sk iego  (D o lina). N a  porządku dziennym  
sprawozdanie sekretarza i  skarbn ika , po tw ierdzen ie  
zarządu i  inne bardzo ważne spraw y.

O liczne i punk tua lne  p rzybyc ie  cz łonków  oraz 
gości p ros i Z a r z ą d .

B iuro  in form acyjne  
Polskiego C entral. K om ite tu  wyborczego  

i Biuro „S traży"
przy A le jach nr. 18 jest otwarte codziennie 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w nie­

dziele i  święta od 12—1.
Adres: D r. Tadeusz Jaworski, Poznań, 

Posen. Telefon 1640, ty lko  w  godzinach od 
10—1 i  4—6.

Prosim y o nadsyłanie wiarogodnego 
m ateryału, jako to: zakazów i  rozporządzeń

golieyjnych i  adm inistracyjnych, nadużyć 
omisarzów, lantratów  i  urzędników stanu, 
akt sądowych i  w yroków  itp . — dla użytku 

posłów naszych.

Wiadomości potoczne.
11 y  d g  o * z c z, dn ia  18 lip ca  1908.

K A L E N D A R Z Y K .
N iedzie la , dnia 19 lip c a  1908 r. P .:

W schód  s ło ń ca : 4.01; zachód  8.10.
K o śc ie ln y : W incentego z P.
S ło w ia ń sk i: W odzis ław a.
H is to ryczn y : 1569. H o łd  A lb e rta  ks ięc ia  p ru  

skiego. — 1794. N apad na W iln o .

P on iedzia łek, dn ia  20 lip c a  1908 r. P .:
W schód  s ło ń ca : 4.03; za ch ó d : 8.08.
K o śc ie ln y : M a łgorza ty .
S ło w ia ń sk i: ,-Czesława w.
H is to ry c z n y : 1570. G dańsku nadane p rzyw ile je . 

— 1598. Z ygm un t I I I .  w yrusza  z Gdańska do Szwe- 
cy i. — 1794. O dparcie z pod W iln a .

— Ogień powstał wczoraj w  południu 
w  sklepie kupca Knopfa przy ui. Berlińskiej. 
W  niestwierdzony dotychczas sposób zapalił 
się tam sądek okowity. Zanim straż ognio­
wa przybyła, mieszkańcy domu ogień ugasili.

— W  sp ra w ie  p. K e m p k i, o k tó rym  
swego czasu pisaliśmy, że zaprzepaścił pię­
kny fo lw ark, donoszą D am , że to nie p ie r­
wszy podobny czyn jego. W Dobrzyniewie 
blisko W yrzyska odziedziczył on piękne go­
spodarstwo po rodzicach i  sprzedał je N iem­
cowi, choć Polacy chętnieby by li kup ili. — 
Pan K . zatem nie zasługuje na wiarę, gdy 
się chce psim swędem wywinąć.

— G ospodarze, zabezp iecza jc ie  w a ­
sze zboża! Żniwa się rozpoczęły, więc też 
każdy gospodarz powinien pamiętać o zabez­
pieczeniu zboża w stodole lub gdziebądź ono 
będzie na wypadek ognia. Wszakże już do­
świadczenie poucza, że właśnie po zwiezie­
n iu  zboża do stodoły pożary w przerażający

D EM O N  ZŁO TA .
(Ciąg dalszy.) 16)

— „Po co ludzie mają o tem wiedzieć? 
— rzekł. — Wiesz, że ja  nigdy się nie oże­
nię — dobra moje przejdą potem w  ręce da­
lekich krewnych, k tó rych  nawet nie znam, 
jakże więe m iałbym  powierzać los tw ó j ob­
cym ludziom? Jesteś uczciwym człowiekiem 
i  wiem, że pieniądze te w dobrem u ciebie 
są schowaniu.

„A le  ja  nie chciałem się na to zgodzić.
— „Mogę umrzeć, A lbercie — odpowie­

działem — a w tak im  razie s trac iliby  Sand- 
fordowie całą tę sumę.

— „N ie  dbam o to, Johnie.
— „A le  ja ! Napiszmy przynajm nie j 

weksel, zapieczętujemy go i  złóżmy na są­
dzie. Ja tam  napiszę, że jestem ci w inien 
piętnaście tysięcy i  papier zaopatrzymy w 
nasze podpisy.

„A lb e rt skinął głową i  uścisnął m i ser­
decznie rękę.

— „Dobrze — rzekł z uśmiechem. — 
Rozumiem cię, ale stawiam przytem  jeden

-warunek, od którego nie odstąpię. Doku­
mentu tego nie złożym y w  sądzie, lecz ty  go 
schowasz.

„Przysta łem  na to, jako i  na to, że po­
życzka ta  nie będzie oprocentowaną. W ybu­
dowałem znowu wszystkie domy, stajnie, 
kupiłem  bydło i  zboże, spłaciłem bypoteki i 
zacząłem gospodarować na nowo. Z A lber­
tem żyłem w serdecznej przy jaźn i jeszcze z 
jakie  trzydzieści lat, zanim się nie zaw ikła ł 
w  sidła zręcznej hrabianki M orny, z którą 
się też, mając już przeszło pięćdziesiąt lat, 
ożenił.

„W  młodości swojej m ia ł tam  pewną 
nieszczęśliwą miłość i  nie m yślał n igdy o 
ożenku, ale na starość zakochał się szalenie, 
stracił głowę i  co przodkowie jego przez 
setki la t trosk liw ie  nagromadzili, zaczął te­
raz nagle pełnemi rękoma rozrzucać. Na 
Rigger-House wzrastał dobrobyt — na W h i 
tehayes topn ia ły  pieniądze, jak  śnieg na 
słońcu.

„Jedna zabawa następowała po drugiej. 
Jedynak syn, rozpieszczony, wymagający, 
rozrzutny, przeznaczony by ł do służenia w 
wojsku, a skoro ty lko  dostał pieniądze, w y ­
dawał je natychmiast i  zaciągał d ługi, gdzie 
mógł. Gotówka została też wkrótce wyczer­
paną, a było je j wiełe, potem sprzedawano 
fo lw ark i, tak że w końcu zostało Whitebayes 
— wprawdzie bez żadnego jeszcze długu.

„Ostatnie łata życia A lberta  pełne b y ły  
trosk i  kłopotów. K ró tko  przed śmiercią 
rozm ów ił się jeszcze ze mną.

— „Johnie — rzekł m i — ostatnią moją 
nadzieją jesteś ty !  Gdy już wszystko będzie 
stracone, wtedy pomożesz memu synowi, nie 
prawda? A le  przedtem nie powiadaj mu o 
niczem — on jest lekkom yślny i  straciłby 
jeszcze i  te piętnaście tysięcy.

„Przyrzekłem , że wypełnię jego wolę. 
N iedługo potem um arł on, a wkrótce i  jego 
żona.

„Znasz teraz całą bistoryą, mój chłopcze. 
Tw ój ojciec w iedział o wszystkiem. Pomimo, 
że żyliśm y zawsze oszczędnie, nie mogliśm y 
nic zaoszczędzić — by w a ły  nieurodzaje i  roz­
m aite inne nieszczęścia. N ie pozostaje nam 
więc n ic innego, jak  sprzedać Rigger-House, 
oddać Sandfordowi owe pieniądze i  zadowo­
lić  się tą małą sumką, jaka nam może po­
zostanie."

E ry k  spuścił oczy.

— Dać nasze pieniądze kupcom wina, 
koni i  innych zbytkowyeh rzeczy — rzekł 
ponuro.

— Jest to smutnie, ale inaczej uczynić 
nie możemy. John A l bert nie może zmarnieć 
— zawołał starzec.

— T y  go nie ocalisz, dziadku.
— Wiem, że to jest niepodobieństwem. 

A le ja  jestem ty lko  zobowiązany do oddania 
mu tych piętnastu tysięcy, na tem koniec. 
Co później będzie, może mnie już ty lko  
m artw ić, ale w  każdym razie ja  mam sumie­
nie czyste.

E ry k  po ta rł czoło.
— Dziadku — rzekł wolno — pieniądze 

te należą bezwątpienia Sandfordom, musimy 
je oddać, o tem nie ma ani mowy, ale cze­
mu teraz? To, cośmy w uczciwej pracy 
ciężko zapracowali, dać na rozrzucenie lek­
komyślnemu człowiekowi?

— A  jednak tak być musi, mój chłop­
cze! — odpowiedział starzec. — Co mamy i
czem jesteśmy  wszystko zawdzięczamy
Sandfordom i  to od dawniejszych jeszcze 
czasów, niż od te j pożyczki. Przed trzema 
w iekam i przyszedł raz do zamku na pół 
nieżywy, chory, zgłodniały, obcy żołnierz i  
p rosił o przytu łek. B y ł to zbiegły żołnierz, 
k tó ry  za drobne przewinienie m ia ł być cięż­
ko karany, Ządal on ty lko  jakiego kąta, w  
którym  by spokojnie m ógł umrzeć. Tym  
nieszczęśliwym zajęto się troskliw ie  w zamku, 
wyleczono go i  później udał on się wraz z 
swym dobroczyńcą na wojnę. W ie lka od­
waga jego i  wierność ocaliła lordow i życie, 
i  gdy zawarto pokój, dano ma w nagrodę 
rolę i  dom, jako i  uwolnienie z zależności od 
zamku. To był pierwszy Dale na R igger- 
House! N ie powinniśm y n igdy o tem zapo­
mnieć!

(Ciąg dalszy nastąpi),



sposób się ranożą i  nieraz całoroczna ciężka 
praca ro ln ika  idzie w jednej chw ili na marne. 
I lu  to już małych ro ln ików  wyszło o k iju  
żebraczym dlatego, że wskutek fałszywie 
zrozumianej oszczędności nie zapłaciło skład­
k i zabezpieczeniowej (premii). Składka ta 
w  porównaniu do możliwej s tra ty w  razie 
pożaru jest bardzo niska, to też każdy ro l­
n ik  powinien pamiętać o zabezpieczeniu się 
od ognia.

— T arg i na rem onty  odbędą się w ob­
wodzie rejenc. bydgoskim: 20 czerwca o 8 
przed poł. w  Szubinie, 26 czerwea o 8 przed 
poł. w  W yrzysku, 31 lipca o 10 przed połud. 
w  Wągrowcu, 1 sierpnia o 8 przed połud. w 
Gnieźnie, 1 sierpnia o 1 i  poł po południu 
w  Łagiewnikach p. Kruświeą, 3 sierpnia o 
9 i  pół przed poł. w  Nakle.

W obwodzie rejencyjnym  poznańskim: 
25 lipca o 12 i  pół w  poł. w Żerkowie, pow. 
jarociński, 27 lipca o 12 w połud. w  Śremie,
28 lipca o 11 i  pó ł przed połud. w  Kościanie,
29 lipca o 8 i  pół przed poł. w  Buku, 30 lipca 
o 10 i  pół przed poł. w  Skwierzynie, 30 lipca 
o 4 po poł. w  Sierakowie.

— Pan Teofil S tanisz z Poznania zło­
ży ł egzamin na dyplomowego inżyniera na 
wydziale chemii p rzy politechnice sztut- 
garekiej.

— Górnicy a baronowie kopalniani.
Ci górniey, których niesprawiedliw ie umie­
szczono na ezarnych listach i  tym  sposobem 
pozbawiono zarobku, zamierzają chlebodaw­
com wytoczyć skargi na podstawie paragra­
fów 152 i  153 ordynacyi procederowej. P ro­
kura to r więc bądź co bądź musi zająć sta­
nowisko wobec czarnych list, k tó rych  nie- 
moralność jest zupełnie jasna.

— Dola górników . W  kopalni „Sham- 
roek“  pod Herne zasypały obrywające się 
kamienie górnika Franciszka Szałkowskiego, 
k tó ry  zajęty by ł kładzeniem ru r. Po kilko- 
godzinnej pracy oddział ra tunkow y kamie­
nie usunął, lecz Szałkowski już nie żył.

Stanisław Maliszewski zmęczony pracą 
w kopalni „van Braam “  pod Wattenscheid 
usiadł sobie, aby wypocząć. Widocznie w 
miejscu tem znajdowały się tru jące gazy, 
gdyż k ilka  chw il później znaleziono M a li­
szewskiego bez życia. Niebożczyk m ia ł la t 
48 i  był żonaty.

— Gospodarz p. G ru n d k o w s k i z Dziad­
kowa oświadcza w „Lecku“ , że gospodarstwa 
swego nie sprzedał kom isyi kolonizaeyjnej, 
lecz p. Osieckiemu z Poznania. Ten je w i­
docznie oddał w paszczę kom isyi koloniza- 
cyjnej. — Jeden zapewne tak i dobry jak  
drugi.

— Zbieranie ta le rzam i na zeb ran iach  
publicznych. Organy policyjne w różnych 
obwodach rejencyjnych wydały rozporzą­
dzenia, które zbieranie talerzam i na zebra­
niach publicznych zależnem czynią od oso­
bnego pozwolenia. Na mocy takiego rozpo­
rządzenia, wdrożono postępowanie karne 
przeciw prezesowi pewnego zebrania, ponie­
waż by ł zawezwał pod koniec zebrania obe­
cnych, aby z łożyli na pewien cel pieniądze. 
Chodziło o dobrowolne składki. Sąd zie­
miański w ydał w yrok uwalniający, uznając 
rozporządzenie policyjne za nieważne. Pro- 
ku ra to rya  założyła przeciwko temu w yro ­
kow i rewizyę, którą  pierwszy senat karny 
w  Berlin ie odrzucił, przychyliwszy się do 
zapatrywania sądu ziemiańskiego.

— O fiary  k a ta s tro fy  ko p a ln ia n e j w  
B o rbeck . Zabitych jest jedenastu. S tw ier­
dzono dopiero tożsamości ośmiu; między n i­
m i jest 2 Polaków a mianowicie M arcin  Mac­
kiewicz i  Józef Bogaty. Z zabitych jest 
6 żonatych. Prócz tych  óśmiu zabitych, ró ­
wnież ciężko rannych, między n im i Polaków 
Jakóba Zmudę i  P io tra  Nowaka, odwieziono 
do lazaretu w  Berge-Borbeck. Jest jednak 
nadzieja, że uda się utrzym ać ieh p rzy ży­
ciu. P rzyczyny wybuchu nie stwierdzono, 
ponieważ wszyscy górnicy, którzy pracowali 
w bezpośredniej bliskości miejsca katastro fy 
są zabici. Prace około uprzątnięcia gruzów 
potrw ają  prawdopodobnie k ilka  dni.

W ą g ró w ie c . Robotnik Probst z Cze- 
szewa skradł przed kilkom a tygodniam i cie­
ś li Bieleckiemu z Rgielska kołowiec i  sprze­
dał go za 20 marek parobkowi B riegerow i 
w  Czerlinie. Tenże zaniósł go w  środę do 
reperacyi mechanikowi Belitzerowi. k tó ry  
natychm iast koło poznał. Probstowi w yto­
czono natychmiast proces o kradzież

Strzelno. Między dziećmi w  osadach 
kolonizacyi Frohenau (?) i  K ijew iee grasuje 
epidemicznie szkarlatyna, która  zabrała już 
k ilka  ofiar. Środki ochronne natychmiast 
zastosowano. Jednakowoż koloniści, pocho­
dzący z Rosyi, opierają się rozporządzeniom.

W akacye letnie w  powiecie strzelińskim  
rozpoczną się w  poniedziałek 20 lipca i  po- 

wają w  miastach Strzelnie i K ruśw icy  po
a po wsiach po dwa tygodnie.

Poznań. Srebrne wesele obchodził w 
piątek p. Ludw ik C h o j n a c k i ,  długoletni 
współpracownik „Dzień. Poznańskiego44.

D am asław ek. B yła  tu ta j pewna ko­
bieta z Wałcza na pogrzebie swej m atki. 
Odjeżdżając do domu koleją przez Rogoźno 
zostało w  drodze uśpiona i ograbiona przez 
jakąś „parę44 małżeńską. Opryszkowie za­
bra li je j wszystko a zostawili na n ie j ty lko  
odzież. Kobieta może nie byłaby się wcale 
obudziła. Dopiero w Kołobrzegu docueił ją  
szafuer i  odwieziono feezprzytomną do laza­
retu.

Gołańcz. P opełn ij tu ta j samobójstwo 
16-letni syn gospodarza Graua. Ojciec w y­
magał, aby się wyuczy* kowalstwa, czemu 
się syn stanowczo opiera* a wreszcie poszu­
ka ł sobie stryczka i  powiesił się w stodole 
ojca.

Kościan. Panu Raeztewskiemu z Jasie­
nia przyznało m inisterstwo ro ln ic tw a  srebrny 
medal za hodowlę koni.

Krotoszyn. W  Trafaraeh pok łu ł sobie 
syn gospodarza D ola ty  k ilkakro tn ie  szyję 
w napadzie obłędu. Odstawiono go w stanie 
beznadziejnym do lazaretu.

Kotom ierz. W  Siennie skradziono pe­
wnemu gospodarzowi z chlewa krowę w ar­
tości 400 mk. Siady złodzieja prowadzą do 
Szwederowa, przedmieścia bydgoskiego.

Międzychód. Podczas ostatniej burzy 
zapalił p iorun owcząrnię w  Rozbitku. W 
płomienich zginęło 250 do 300 owiec.

Starogard. Po d ług ie j przerw ie od­
było się znów zebranie Towarzystwa prze­
mysłowego i  to pod przewodnictwem prezesa 
okręgowego p. dr. Karasiewicza z Tucholi. 
Po wznowieniu towarzystwa i  przyjęciu  no­
w ych członków, wybrano nowy zarząd, w 
którego skład wchodzą panowie: Radoński, 
prezes; Cz. Nagórski, wiceprezes; Malczew­
ski, sekretarz; T. Maciejewski, bibliotekarz. 
W łonie towarzystwa ma powstać tow arzy­
stwo śpiewackie. Szczęść Boże!

H ors thausen  (Westfalia). W  niedzielę 
5 lipca poświęcano kamień węgielny pod 
nowo budujący się kościół kato licki. Po 
zw ykłych ceremoniach i  po przeczytaniu 
wszelkich dokumentów, włożono różne do­
kumenty do puszki szklanej, pomiędzy in- 
nemi katoliekiem i gazetami włożono także 
„W iarusa Polskiego44 na wieczne przechowa­
nie a mianowicie numer z niedzieli 5 lipea.

Niejeden s Rodaków biorących udział 
w  uroczystości, pomyślał o przyszłośei, a m ia­
nowicie jak  ona się ukszałtuje dla tutejszych 
Polaków. Gdy stać będziemy twardo przy 
naszej wierze św. i narodowości naszej, prze­
trw am y wszelkie burze.

* S z la ch e tn i z w y c ię z c y . Ja k  w iadom o, rząd 
ja p o ń sk i pos tanow ił z łożyć kości obrońców  P o rtu  A r ­
tu ra  we w spó lne j m og ile  i  w ys taw ie  nad n ią  pom n ik  
boha te rsk im  n iep rzy jac io łom . P rzyw iez iono  z Ja p o n ii 
ociosane b ry ły  gran itow e, w zniesiono na n ich  budow lę  
w  kszta łc ie  św ią tyn i he leńskie j i  w  g łęb i je j ustaw iono 
ko lum nę pam iątkow ą. N a uroczystość odsłonięcia  po­
m n ika  i  oddania go Rosyanom  p rz y b y li z W ładyw o - 
stoku jenera łow ie  Czichaczew i  Gerngross z orszakiem. 
P o w ita ł ieh  w  tw ie rd zy  — ja k  op isu je  „N o w . W rem ,“  — 
zdobyw ca p o rtu  A rtu ra , je n e ra ł N og i, ten sam, k tó ry  
s tra c ił pod okopam i W yso k ie j G óry dw óch synów-, 
pos łanych  przezeń na szturm  szańców ro sy jsk ich , cichy, 
skrom ny, uprze jm y, pełen p ro s to ty  i  serdeczności, b u ­
dzącej uszanowanie i sym patyę. K om endant tw ie rdzy , 
je n e ra ł Oszima, p rz y ją ł na jgośc inn ie j w o jsko w ych  ro ­
sy jsk ich . Od p ie rw sze j e h w iłi spo tkan ia  zapanował 
nas tró j u roczysty, w zrasta jąey ze zb liżen iem  się c h w ili 
odsłonięcia  pom nika. Za łoga stanęła pod  b ro n ią  z roz ­
w in ię ty m i sztandaram i, po ro z ryw a n ym i przez ku le  
i  p o c isk i w  n iez liczonych b itw ach  m in io n e j w o jn y . Po 
jedne j s tron ie  n ie odsłoniętego jeszcze pom n ika  stanęła 
delegacya rosy jska , po d rug ie j — jene ra ł N o g i z orsza­
kiem . Jenera ł Oszima odczyta ł g łosem  donośnym  roz­
kaz m ikada  oddania pom n ika  Bosyanom, zaś jenera ł 
Saiszo w y ło ż y ł dzieje pow stan ia  jego i  budow y. Jesz­
cze chw ila... osunęła się zasłona i na s łup ie  pam ią tko ­
w ym  obecni odczyta li w y ra zy : „T u  spoczyw ają p rochy  
boha te rsk ich  ro s y js k ic h  obrońców  P o rtu  A rtu ra 41, dale j 
zaś: „W zn ie s io n y  przez naród  japońsk i w  r. 1907“ .

W  ciszy najg łębsze j, kom endant tw ie rdzy , jene­
ra ł Oszima z jenera łem  Gem grossem, jene ra ł N og i 
z jenera łem  Gichaczewem, za n im i zaś pa ram i w o j­
skow i orszaku rosy jsk iego  i  japońskiego w stępow ali 
na stopnie pom nika, składa jąc pok łon  prochom  po le ­
g łych . O zw a ły  się trą b k i i  bębny bo jow e  — i  oto ru ­
szyły , de filu jąc  przed pom nik iem  w o jska  japońskie , 
zaśm iga ły szable sa lu tu jących  m u oficerów... Ja k  p ta k i 
o lb rzym ie , skrw aw ione  i  postrzępione, chw iejące się 
na sw ych  drzewcach sztandary bo jow e p o c h y liły  się 
przed procham i po leg łych .

* B a lo n  h r. Z e p p e lin a . B alonem  hr. Zeppelina 
za jm u je  się obecnie ca ły  św ia t. W yna lazcy n iem iec­
k iem u udało  się bow iem  zbudować je d y n y  dotychczas 
statek napow ie trzny, k tó ry m  sterować m ożna z w ia ­
trem  i  pod w ia tr  na w szystk ie  s trony  i  k tó ry  wznosi 
się i  opada swobodnie s iłą  w łasnych m aszyn bez w y­
rzucan ia  balastu. W yna lazek Zeppelina w yw o ła ć  może 
w ie lk i p rzew ró t n ie ty lk o  w  całe j kom un ikacy i, a le także 
w  sposobie prow adzenia  w o jn y . Oprócz a rm ii lądo ­
w e j i  eskadry  na m orzu będą m u s ia ły  m ocarstw a u trz y ­
m yw ać flotę w  pow ie trzu , k tó ra  z w ysokości rzucać 
będzie p o c isk i na w o jska  n iep rzy jac ie lsk ie  i  oblężone 
tw ierdze.

Ważność w yna lazku  h r. Zeppe lina  leży w ięc na 
d ło n i i  rząd n iem ieck i zamierza h a lo n  jego  zakupić. 
C hodziło  ty lk o  o osta tn ią  próbę, czy w szys tk ie  m a­
szyny dz ia ła ją  ja k  się należy i  czy sta tek napow ie trzny 
do trzym a tego, co w yna lazca jego  obiecuje. Zacieka 
w ien ie  pub licznośc i doszło do najwyższego stopnia, gdy 
w e w to re k  w  po łudn ie  h r. Zeppe lin  w y ru s z y ł z F rie - 
drichshafen w  24 godzinną podróż, zab iera jąc do ba 
ło n u  16 osób.

W z lo t naznaczono na godz. 4. Tymczasem  balon 
w z b ił się w  pow ie trze  p unk tua ln ie  o godz. 2 i  ru szy ł 
w  k ie ru n ku  do K onstancy i, trzym a jąc  się wysokości 
100 do 300 m etrów . N a brzegach jez io ra  Bodeńskiego 
p rzyp a tryw a ło  się w z lo to w i 40,000 ludzi. Obecnym b y ł 
także k ró l w yrtem be rsk i, k tó ry  ju ż  raz jecha ł osobiście 
balonem  lii*. Zeppelina. W ieże kośc io łów , dachy do­
m ów , w szystk ie  u lice  i  piaee obsadzone b y ły  gęsto 
w idzam i. W śród, h u ku  a rm a t i  dźw ięku m uzyk i w z b ił 
się balon w  pow ietrze, a ju ż  o godzin ie  3 po po łu dn iu  
zna jdow a ł się oko ło  m ie jscow ości S te in  nad Renem.

N ies te ty  cała zam ierzona podróż nie udała  się, 
gdyż w  p ob liżu  M anze ll pęk ła  śrubka p rzy  jednym  
z m o to rów  i  ba lon m us ia ł pow róc ić  na ziemię. W y lą  
dowanie nas tąp iło  szczęśliw ie, f ł r .  Zeppe lin  zamierza 
po dokonaniu reperacy i rozpocząć w  środę dalsze 
p róby.

W ed ług  osta tn ich w iadom ości w z lo t balonu h ra ­
biego Zeppelina na razie s ta ł się n iem ożliw ym . Gdy 
bow iem  w  środę przed po łudn iem  w yd o b y to  go z ha li, 
p o ch w yc ił go s iln y  p rąd  pow ie trza  i  rz u c ił go o ścianę 
tak, że ster zosta ł znacznie uszkodzony. Reperacya 
p o trw a  k i lk a  dni.

O D  R E D A K C Y I .

— C z ło n k o w i T o w a rz y s tw a  (?) w  C za rzu . L o ­
dzie, k tó rzy  p is u ją  niedorzeczne lis ty , pełne n a jp o d le j 
szych w yzw isk , a nie m a ją  odw agi ieh podpisać, są 
p o d ły m i tchórzam i. Zdaje  nam  się jednak, że nie m y ­
l im y  się co do osoby pisarza. Jest n im  w idoczn ie  ten 
sam „p a n 44, k tó ry  do „P ie lg rzym a 1" p o p isa ł niedorzecz­
ności, k tó rych  „P ie lg rz y m 44 jednak nie um ieścił. W  Cza­
rzu  pew n i ludzie  dziw ne m a ją  po jęc ie  o po lskości 
i  w ierze k a to lic k ie j. W  kościele się m odlą, żeby Pan 
B ó g  d a ł zw ycięstw o w ierze k a to lic k ie j a poza kościo ­
łem  w sp ie ra ją  lu tró w  i  z n im i się b ra ta ją . W idoczn ie  
d la  tego T o w a r z y s t w o  L u d o w e  tak ie  im  n ie ­
m iłe , że im  p rzypom ina  obow iązk i po lsk ie  i  ka to lick ie . 
C h c ie lib y  je  rozb ić, a le im  się to z pew nością n ie  uda. 
P ro s im y  tych  panów  też, żeby zaprzesta li b rzydk ie j 
swej robo ty , bo pokażem y całem u społeczeństwu ich 
obraz, a z pew nością ła d n y  on n ie będzie.

— P anu  J. K. w  H erne . Zam ów ienie  zanotu­
jem y. O m alą  rozpraw kę  bardzo p ros im y.

— D o P akośc i. N ie  spodziew aliśm y się tego 
wcale. Jesteśm y dop raw dy w zruszeni ty lu  dow odam i 
życzliw ośc i. Zam ów ien ie  zanotow aliśm y.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L U W k .

K u ra  ru b la : 2,14 tak. dn ia  17 lip e a  l im

B y d g o s z c z ,  17-go lipca . (Spraw ozdanie Izb y  
hand low ej.) Pszenica niezm., niepor., n a jm n ie j 128 fn t, 
holend. w agi 217 m k., na jm n ie j 125 fn t. holend. w ag i 
213 mk., na jm n ie j 120 f n t  boiend. w ag i 201 mk., go r­
szy gatunek n iże j notow ania. — Żyto  niezm., dobre, 
zdrowe, na jm n ie j 121 fn t. bolerul. w a g i 175 mk., n a j­
m n ie j 118 fn t. holend. w agi 172 mk., n a jm n ie j 116 fn t. 
holend. w agi 166 mk.. na jm n ie j 114 f n t  holend. w agi 
160 mk., na jm n ie j 112 fn t. boiend. w a g i 156 mk., lże j­
szy gatunek n iże j notow ania . — Jęczm ień d la m łyn a ­
rz y  139—143 m k. — Jęczmień dla b row arów  bez in te ­
resu, — Groch na paszę 167—173 mk., do gotow ania  
—,— mk. — Owies 142—152 m k., na j konaumeyą 152 
do 161 mk.

C e n y  t a r g o w o :  M asło  1,00—1,10 mk. Ja ja
3,60—4,00 m k. za kopę. W o łow ina  55—70 fen. C ie lęcina 
60 fen. S kopow ina  70 fen. W iep rzow ina  70—75 fen. 
S łon ina  św ieża 75 fen., wędzona 80 fen. P e rk i 2,30 do 
2,60 m k. S iano 3,25—3,50 m k. S łom a 2,80—3,00 mk.

P o z n a ń ,  17-go lipea. (Spraw ozdanie urzędów * 
cen ta rgow ych). P łacono za centnar: Pszenicy 10,10 do 
10,95 m k Żyto  7,50—8,65 mk. Jęczm ień 6,35—7,25 m k 
O w ie* 6,95—7,50 m k  S łom a 2,25—2,50 mk. S iano 2,25 
do 2,75 m k. P e rk i 2,50— 3,00 m k.
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A. PF1TZNER
h u rtow ny skład w in  

w  Poznaniu
Stary Rynek 34 — wchód z ul. W ianeczkiej

poleca Łaskaw e j swej K lie n te li

na sezon latowy:
wyborne w smaku, czyste

wina mozelskie 
wina reńskie 
wina szampańskie

francuskie

wina musujące
alzackie

Następnie jako specyalność:

wina czerwone (Blutwein)
greckie

dla osób blednicowyeh, bezkrwistych 
bntelka litr. 1,50 mk. 

Bliższe szczegóły w  cennikach.

CUKIER
owocowy

i
poleca

Roman Huebner w Fordonie.
Bardzo chlubne świadectwa.

Polecam się do wykonywania
wszelkich prac malarskich

jako to: dekorowanie i  malowanie pokoi z prawdziw ie 
artystycznym  smakiem, odnawianie pomieszkań, ma­
lowanie salonów, seen teatralnych, kościołów, odna­
wianie o łtarzy, malowanie obrazów do o łta rzy i  cho­
rągw i. Pozłotnictwo i  wszystkie inne w zakres zawodu 
mego wchodzące prace wykonuję artystycznie i  po 
przystępnych cenach. 

Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa
z poważaniem

Ignacy Sergot
akademicznie wykształcony malarz.

Bydgoszcz, ulica Rynkowska nr. 8.

są z obcych rąk tanio do nabycia. 
Bliższych inform acyi udzieli 

O rch o w sk i 
b iuro ludowe 

ulica N ow o-Farnanr. 7/8.

Dmie t a y
są na sprzedaż; jedna w y­
soko cielna; także jedno 
cielę trzytygodniowe.
Ul. Nowodworska 15

(Neuhoferstrasse).
  rt-------------------------------

W yborną świeżą

MARGARYNĘ
funt p o  55—60 fen.

SER TYLŻYCKI
fan t 60 fen. 

mam Zawsze na składzie.
Jan Lewandowski

ul. Konopna (Hanfstr.) nr. 32.

Wszelkie prace
wchodzące w  zakres

siod larstw a
w yko n u ję  tan io  i  starannie

Fr. Lew andow ski
K o m m a rk ts tr . 8.

Kujawska piekarnia
poszukuje

młodego czeiidnifta
oraz

chłopaka
do rozwożenia chleba 

od 1. 8. 08.
Ul. Nowodworska nr. 15.

Poszukuję
panny (Polki)

od zaraz łub od 1 sierpnia.
J. Pokrzyw iński

N akło , u lica  L ip o w a  n r. 316.

I czeleMóis stolarskich
oraz

2  uczni
p rzy jm ie  za w ynagrodzeniem  od 
zaraz

Jan Łochocki
m is trz  s to la rsk i

Łobżenica (Lobsens).

Do mej drogeryi
poszukuję

ucznia
z dobremi wiadomościami 
szkóluemi, syna porzą­
dnych rodziców.

W . Kwieciński
Chełmża (Culmsee W /Pr.)

W  przeciągu ośmiu dni 
wyuczę gruntownie

prasowania.
Przyjm uję w naukę ka­

żdego czasu, także na stół 
i  staneyą.
J. jabłońska w  Nakle

(N ake l a. d. Netze) 
u lica  B ydgoska  nr. 386.

Z a k ł a d  D e n t y s t y c z n y
Teodor Iwicki

Bydgoszcz, ul. Gdańska 164* obok „H o te l Adler“ 
przyjm uje od godz. 8—1 i  od 3—6, w  niedzielę od 9—1. 

Szan. Rodakom polecam się do w ykonywania 
wszelkich prac dentystycznych.

Zęby sztuczne, plomby złote itd., zatruwanie nerwów  
i leczenie chorych zębów.

„Ceny jakna jprzystępn ie jsze . Ceny jakna jprzystępn ie jsze .

Baczność Rodacy!

I knrtaa
Draegera

właśe.: Jan Łuczyk 
BYDGOSZCZ  

ul. F ryd eryko w ska  21.
#  #  #

C ukie rn ia  zaopatrzona 
w  znane z swej dobroci 

c iastka i  napoje.
P oko je  

nadające się znakom icie 
do przyjem nego p o b y tu  

d la  ca łych fa m ilii.
F o rte p ia n  

do dyspozycy i gości.

J. MILCHERT
Bydgoszcz, Nowy rynek 3

Załóż. 1899. — Telefon 463.

0
• handel win, cygar i papierosów

poleca swe wyśmienite wyroby.
Na wesoła, chrzciny i  inne fam ilijne  uroczystości 

oblicza się znacznie taniej; wypożycza się szklanki 
i  k ie liszki bezpłatnie.

Kupujcie, a przekonacie się!

Sztuczne zęby, plomby itd.
lekarz-dentysta

S. LEWANDOWSKI
Bydgoszcz, ul. Dworcowa (Bahnhofstr.) 95.

lajstarszy polski skład 

płótna
i M toąi iimsliij.

I. SUCHARSKI
N ak lo  :: Rynek.

Proszę uprzejmie na firmę

Żywe ryby
i raki

kopa od “l  mk. począwszy 
ma na sprzedaż

Urbanowski
hala rybacka nr. 7.

Tomasz Borna
Bydgoszcz, ul. F ryderykowska 64.

Skład tow arów drogeryjnych 
chemikaliów  

/wód mineralnych, farb i perfumeryi.
N ajtańsze źród ło  zakupu 

d ia  budow niczych, m a larzy, la k ie rn ikó w  
sto la rzy  i  b lachnierzy.

OBRAZY
w ram ach  oraz  bez ra m

w  wielkim wyborze
Specyalność: 

oprawa obrazów każdego rodzaju. 
Szklarstw o budowlane.

JAN M I E R Z W A
zakład pozłotniczo-szklarski

Bydgoszcz, u łiea  N ow o-F am a  (Neue P fa rrs tr.)  4.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
ATELIER „REMBRNDT“

R. S. U LA T O W S K I 
U L . D W O R C O W A  95 :: BYDGOSZCZ :: U L . D W O R C O W A  95 

B L IS K O  U L IC Y  G D A Ń S K IE J .

Z ło ty  medal.

krzyże ołtarzowe
z bronzu i  mosiądzu 

ja ko  też

iizernnki Pana 3ezusa na krzyże
z bronzu i  cynku

poleca

J. ZAWITAJ
l e j a r n i a  b r o n z u  i m o s i ą d z u

BYDGOSZCZ
u lic a  L ip o w a  N r. 2. — T e le fo n  715.

Drukiem i nakładem Jana Teski w  Bydgoszczy. — Redaktor odpowiedzialny Bogodaw Doraióski w Bydgoszczy.

Najstarsza i jedyna
polska parowa warzelnia smalen i fabryka ttnszezy spożywczyei!

pod firm ą :

M. JEZIER SK I
ul. Południowa 4 PO ZNAN (Siidstrasse 4)

Adres do telegramów: E m jo t — Telefon 470 
poleca w każdej ilości od 30 fnatów  -począwszy: 

czysty w ieprzowy smalec poznański topiony z doprawą  
„ „ smalec poznański topiony bez dopr.
„ „ smalec w ytapiany ze słoniny

smalec surowy do przetopienia 
tłuszcz topiony z doprawą, m arka „Emjot“ (prawnie  

zastrzeżona) znakom ity własny fabrykat 
fiaki wolowe i wieprzowe 

brzuchy z krajowych Świn solone i wędzone 
słoninę krajow ą soloną i wędzoną 

li tylko w najlepszych gatunkach po jaknajtańszych cenach 
dziennyeh „bez konkurencyi‘.‘

 Obszerne cenniki 
wysyłam  na łaskawe żądanie gra tis i  franko.

Fabryka w ostatnim czasie znacznie powiększona 
i  zaopatrzona w najnowsze urządzenie.

Wszelkie zamówienia aż ilo największych uskuteczniam odwrotnie.
Z wysokim szacunkiem

M. J E Z I E R S K I .
Najtańsze źródło zakupu dla sprzedających z drugiej

rę k i.


